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N u n p e r  p o j e d y r j e ^ y  15 c t . I S K R A N urr^er p o j e 'd y ą e ^  15 c t .

K e d a .\ cia „G ^ o ą ca ”  i „ l s X r y ” w e  L w o w ie ,  u lica  K r a s z e w s k ie g o  l i c z b a  23  U L p .
Właściciel i naczelny redaktor J/[. D. CĄaTąski-

A cL , .marno, — ja  cbc? n\ieć
suXbX daleko więcej wydętą do gorsu., 
jak pr^es^kgo karpawaki. . . ^rpa. do­
brze po^la 2.a ppąi —  tera’;  r\a p\pie 
K olej. . . Xod̂ aji Lalorpfcru, tworzącego ocnróka daleko droite, jak dobowe,

c d  Xtdnjc>|  n a w r a c a j ą  X  n i s k i e .  o r lo w t j . . .



CzytehnK spieszuoy ,_iv\̂ TŁsa. prẑe.iŁ\'vg>z;'u3t'l\'ia'inn, czLuta. „l̂ ataTnie"’1 
oo-jest pajpospreszpie] robiona . „ Jourpal aipusapt"—  dżienpiX zawsze 'bawiący i to od cfter- 

dpiepru lat —  Ktoby tempu u w ierzy !.

Ostając: „"Wcporaj, ya ■ulicy Coquilliere pap X. został ropie 
cpary ”— K^opiec, jestesrpy porpszcpeyi 1 . .

Pappa Enja, posiada serce c zu k , pochlapią morderstwa, 
porwania i i rutę wypad\i \ry7pibalPe. Traci apetyt i pragrpa - 
■pie w j>\me\ tego, co ppowlu pociąga za d̂bą Tpniej&ze wy - 
datly  pa u trz y  k a p ie .

T e p  p ic  p ła c i  p ig d y  p r e p u o p e r a  ty TRoipa*£ ^ o&zvTkrpej: w XurierXu i Z XoteTrl ' 
bywało zA^-tppym .

d a w p ie j
/

N a u lic y B e z  monjwowT

Opasałaś m nit suVn\ią,jaK wąż swoją ofiary .
To pic ja— to wiatr, a zresztą, jaKo żona, lesteip teraz prawaz 
wie do ciebie przywiązany. . .
Żona przywiązana do nóg tnzża, jest kulą. . ■
/ ,  do serca ? . •
Plastrem - • •

Xoj inężu— 00 C1 1:0 szXodzi,Że ort tu b y w a . - . 
S zX od iż ,b o  afo nie lu b ią . . .
Dlaczego ? . .
Dlaczego . .d laczego .. - ja i pasternaKu nie lubią i b a s t a .



—  a

Czp p a p  z p a ś z  tą s l i c ^ ą  p a p ią , k tó re j ^ię pap pr^al ć^Wilą, 
wdjodZąc. do c u \ k r p i , \ la r (iales ? . .
Jestem w k iś c ią  stosupKaeli z adwoXateip jej w u ja . . .

Nie- łja żd w p u  & sz.ąsei&. • •
t —  Czp m ° & , i  calem uszaponTapierp, skąpe, paniom ipaiip parasolem ? .
—  DzięKujemp— mamp swój, wprawdzie, 'm  „usąapowapia”— ale wp&tarczp.
—  A c X —  to jest taH pazwapp ep tout c a s . . .
—  T a p  jest— Tpc^e za&tąpic i ipiejsee K ija . . .

Ko wiąc, co to są licąbg dziesiątpe ? . .
2, Zerami pTOSąą tatpi— ale ja tego t\ie rozu­
mem- . .
Dlacpê o!./'
Bo, mama mowi. „tat\o nic. pieąpaczp,tatXo 
je?t ze ron—  a liczbp z Zerami- • •

• E ,g łu p i je&teś . .

I to ossc2;ądno5ć..

— . T a j ż e  r $ ą — p ie ć ł\  c i  p o w i r u j ę — j e s t e s  p a r z a q o p ą .  . .
—  Dziwuje ci— ale ja go ph patpaip—  ta ipalżepjtwo z rozsądku.
—  AcX,Tpoja droga— ja w p i ł a m  tapsamo za  maż i ow d ow ia ła m
—  T a \ — a l e  n i e  K a ż d a  j e s t  t a X a  s z ^ z ą p l i w a ,  j a X  t \ j .  . .

—  Moi X°cXapp, ta p  dobrp ipdż pie postąpu.- 
je— ciągle jesteś zadorperp . - .

—  Interesa, duszHMpteresa. .
-— Ko, a ]aX ja Toądą miała swoje iptertga ąa

d om em ?
— - To wtedp nie kizierpt) potrzebowali pajipo - 

w a c m ieszkania. . .



_  i t  _

—  Przyszedłem do szacownej pani z raćłiunfc^H^ni z, m a c fa ^ n u . . .
—  Przecież, w idzisz, p a n , %z jestera sla^ba. . . _ ,
—  W łaśnie, dlatego san\ przyszed łem , aby ^  dawieizi.ee, o szacow ne 

z d r o w ie .  • •
— * D z ie ł e k  ?a n u —  ale ja jestem  tak s ia ta , że żadnych interesów  

■nie mogą z a ła tw ia ć— poszło zdrowie i poszły W M m  pieniądze. . .  
Nieclą się  pan pofatyguje z;anąiesiąc— łoądą ju ż  zdrow ą. . .

—  A le, czy zdrowie pani dobrodziejki powróci z pieniędzmi, czy też, 
tylko sank 1 • •

—  desces łacfr\a, żorjeczko—'Zachwycam się tobą,ale po co tak często patrzysz 
w  lustro i używasz tego pudry.? . .

—  N\ój_ drogi, kobieta dbająca o siebie, powinna robić jak najczęściej przegląd 
swoich wdzięków. .

-— - A  cóż to, wojną prowadzą te wasze w dzięki? .
— ■ Naturalnie—  zawsze są w oblężeniu . ■

Mgia drągalami,co to się znaczy,że pani spowiadałaś się przy dwóch Koufesjonalacł 
- —  raz u jednego, a potem u drugiego księdza. . .
Kochana pani,uą ja mam duzo do mówienia,że rozkładam to sobie na dwie 
części. . J a  mam przezto przyjemność, a księża nie tak się zmęczą. . .

Do teofo num eru, dołączają s ią  dwa 
osobne dodatk i.

^ r z e d  3(o^oiołeirk-

—  Ciekawy jestem, czyj to portret ? . .
—  Podobno jakiejś arystokratki. . .
—  Ależ to studjum rodzajowe. . .

Niby to arystokratki nie można wystudjowae w pewnym rodzaju. . .

UWagi ijrzestrogi żoąy.

—  Jak się to urny je, wy czesze, ogarnie—  to jeszcze podobne do ludzi. . .Ale, 
cobyś ty robił,żebyś nie miał takiej dobrej żony,która o wsZystkienę pamięta...

  Nicbym nie robił  —  t a k , j ak i t e r a z . . .
—  A nie przyjdy-że pijany do domu,jak bydle. . .
—  Niby co się bydlęta upijają. . . Te kobiety, to nic nie wiedzą. . .

NA WYSTAWIE OBRAZÓW.

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Tr.K.Kowal is ty n. Odbito w iitoąrafji Przyszlalęa, we bWoWie..



D i l i t i k  i  r e t la ia m i  i o i t a e i i i a i  do „GOfiCA" i „ISKRY".
Uwaga! DodatPk ten w ydrukow any je s t  od razu do d w óch  n um erów  „G o ń c a “ i do d w óch  n u m erów  „Is k ry " , a za tem  do c z terech  n u m eró w ,  na co

się zw raca uw agę dla u nikn ięcia  n ieporozum ień  przy  obliczan iu  ilo śc i reklam  i inseratów .

W  m iarę w ych od zen ia  num erów , dołącza  się do każdego nakładu oddzie ln ie , n ieza leżn ie  od in nych  dodatków .

W Limanowie znajduje się h a n d e l k o r z e n n y  
i połączonych z nim odpowiednich towarów p. R o- 
zwadowskiego. Na ten handel zwracamy szczególny 
uwagę tak całej okolicy, jak  i przejezdnych, ponie­
waż pod każdym względem zasługuje na to. P. R o ­
zwadowski, właściciel tego handlu, obywatel po­
wszechnie szanowany, prowadzi cały interes ze 
skrupulatną rzetelnością, towary sprowadza z naj­
lepszych źródeł, a magazyny swoje i piwnice ma 
tak obficie zaopatrzone, że mógłby rywalizować 
z pierwszorzędnymi handlami tego rodzaju w w iel­
kich miastach. 4648—0—5 d.

W Horodence znajduje się r e s t a u r a c ja  p. 
Leopolda Zycha, która się poleca Szan. Publiczności 
tak przejezduoj, jak i okolicznej i miejscowej, z w y­
borną zdrową i smaczną kuchnią, oraz wszelkimi 
napojami. Czystość w zorow a , obsługa sk rzętn a , 
a sam gospodarz dokłada wszelkich starań, aby 
Szan. Goście należycie byil obsłużeni

4649—0—5 cl.

Na hotel centralny w Krakowie, znajdujący 
się na placu Matejki, tuż koło dworca kolejo­
wego, zw raca się szczególną uwagę podróżnjących. 
Jestto hotel elegancko i wygodnie urządzony, w któ­
rym panuję wzorowa czystość, doskonała usługa, 
a przy tern jest tani. Tramway staje przed samym 
hotelem. W łaściciel tego hoteln, wglądą we wszystko 
i pilnuje w ygód gości. Osobne szczegóły o tym 
hoteln znajduje się między ogłoszeniami „Gońca 
i Isk ry ". 8659 -10— 2 d.

Z  Brodów.
Z e  wszech stroa dochodzą nas wiadomości, że I 

piwo wyrabiane w browarze Halperna w Starych 
Brodach posiada wszystkie właściwości doskonałego 
piwa, a pod względem dobro-i, siły i smaku nie 
nstępaje najlepszym piwom zagranicznym. Ma ono 
jeszcze tę zaletę, że nie zawiera w sobie pierwiast­
ków szkodliwych zdrowiu, co się często zdarza w in ­
nych tego rodzaju wyrobach. Można więc z calyin 
spokojem polecić piwo z brodzkiego browaru H al­
perna, jako napój, zdrowy, smaczny i posilny.

4397-3-7 d.

Jedną z najstarszych firm we Lwowie, jest nie­
zawodnie firma Stadtm ullerów . Ś. p. Stadtmiiller, 
ojciec dzisiejszego w łaściciela był wzorowym kupcem 
i bardzo zacnym obywatelem —  syn jego, następca 
handlu, idzie w ślady ojca —  prowadzi zakład pod 
każdym względem wzorowo. Rzetelność, czystość i 
zdrowe przyrządzenie potraw w restauracji Stadt- 
miillera, są powszechnie znane. Piwnica jedna z naj­
sławniejszych w G alicji —  piwa wyborne. Osobne 
gabinety, w których z całą rodziną można swobodnie 
posilać się. Na większe uczty i zebrania w tym za 
kładzie są ładne lokale i wygodne, a przytem w szyst- 
kiem ceny bardzo przystępne. Dom cały jest wła­
snością p. Stadtmiillera, w którym się też znajduje 
eleganckie i wygodne chambres garnies. 4570-3-7 d.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że w moim 

od roku 1847 istniejącym Zakładzie, oprócz szyldów 
malowanych, z metalu lanych, robót lakierniczych, 
tudzież rytownictwa, wykonuję także sposobem che­
micznym w i t r e o g r a w u r y  na s z k le .

Najwspanialsze rysunki od 1 — 5 odcieni, w każ­
dym stylu i dowolnej wielkości, sporządzam najsta­
ranniej na szkle tak białem, jak  i kolorowetn.

Takowych tafli szklanych, używanych na okna 
kościelne obramowania okitn, oberlichty, na drzwi 
salonów, portalów itd., dostarczam po cenach naju- 
miarkowańszych z zapewnieniem, iż usilnie starania 
dołożę, by wykonaniem w z u p e ł n o ś c i  zadowolnić 
wszelkie wymagania i gusta.

Prosząc o jak najczęstsze zaszczycanie mnie 
laskawemi zleceniami, pozostaję

Z poważaniem

G. S c h a p ir a
we Lwowie,

4558 5—6 d. tylko 1. 10 przy ul. Sykstuskiej

Chleb prawdziwy żytni, jest najlepszy z pie­
karni pana Kalnicldego. Posiada on w szystkie zalety 
wybornego pieczywa bez żadnych przym ieszek, rze­
telną wagę i doskonale jest wypieczony Pan K al- 
nicki znany jest jako rzetelny przem ysłowiec i dobry 

i obywatel, to też słusznie piastuje urząd cecbmistrza.
Na cbleb więc żytni z piekarni pana Kalnickiego 

zwraca się szczególną uwagę ze względu na jego 
j dobroć.    (4543-6-5 d.

Z w raca  się publiczną i baczną uwagę na piwo 
pochodzące z browaru Albina Kollorosa w R a -  
dzieszowie pod Skawiną. Piwo to wyborne w smaku, 
posiada jeszcze tę zaletę, że nie ma żadnych przy­
mieszek zdrowiu ludzkiemu szkodliwych —  jest 
czyste i można by je  nazwać piwem hygienicznem , 
tak jest zdrowe i smaczne. Pan Albin K olloros, 
w łaściciel tego browaru z przykładną troskliwością 
i znawstwem fachowem prowadzi ten browar bez 
wątpienia mogący się za liczyć do pierwszorzę nycli 
tego rodzaju zakładów. Panuje tam czystość w zo ­
rowa, ład, zamożność i obfitość w magazynach, tak 
samego w ystałego piwa, jak i materjałów potrze­
bnych do jego  fabrykacji. Nic więc dziwnego, że 
piwo to posiada ogólne uznanie w całej okolicy, 
a jesteśm y przekonani, że ze względu na swą do­
broć znajdzie rozpowszechnienie po całym kraju.

4647—10—5 d.

Towary platerowane Jakubowskiego & Jarra 
w Krakowie, Rynek 26,

Cieszy nas każdy ruchliwszy objaw życia p rze ­
mysłowego, na każdera polu, tembardziej energiczność 
i ruchliwość pow yższej firmy, której towary w całej 
Galicji rugują powoli, ale systematycznie narzucane 
nam pod różnemi nazwiskami, za grube pieniądze, 
liche wyroby niemieckie 4^40-5-7 d.

D owiedziawszy się, że w Tarnowie, Nowym 
Sączu, Jaśle są składy komisowe tejże firmy, że 
utrzymuje kilku ajentów podrnżujących; życzymy 
Jej ja k  najbardziej pomyślnego rozw oju się w tym 
kierunku. L iczn i odbiorcy.

Główny skład nafty Dawida Zinsa
w Tarnow ie, poleca się Szan. Publiczności z naftą 
czystą, niewybuchową, doskonale rafinowaną i oczy ­
szczoną. Po detalicznych sklepikach, należy w y­
raźnie żądać nafty z główne ro składu Dawida 
Zinsa, gdyż dobroć tej nafty jest powszechnie znaną 

i gwarantowaną.
------------- ——  4,646—10—5 d.

Stefan Chromecki w Sanoku. Skład wędlin, 
obficie zaopatrzony. W yroby i delikatesy masarskie 
przyrządzone s m a c zn ie , c zy s to  i  zd ro w o . Ceny 
umiarkowane. Rzetelne postępowanie z odbiorcami 
jest przestrzegane na każdym kroku przez właściciela.

________________  4662-6-5 d.

Skład i uracowiiia grobów blacharskich
oraz odlewalnia z metali kruszcowych

HENRYKA BOGDANOWICZA
przedtem

H I L G A R T N E R A
przy ul. Łyczakowskiej

Skład liczba 1 — Pracownia liczba i
naprzeciw e. k komory 

przyjmuje tak w miejscu, jak i na prowin­
cji wszelkie zamówienia z różnych metalów 
w zakres tego zawodu wchodzących, t. j. 
pokrycia dachów różnego systemu, oraz, 
rynny, rury, attyki, grz.ymsy maszynowe, 
balustrady, balkony, kroksztyny, słupy do 

ubierania salonów, nagrobki 
Posiada wielki zapas wieńców, naczyń 

kuchennych i gospodarskich, 
i # "  _ Przyjmuje wszelkie reperacje, 

pobielanie naczyń kuchennych, lakierowa­
nie — i wykonuje po nader umiarkowa­
nych cenach, w jak najkrótszym ez..sie.

4556 8—5 d.

Zygmunt Sternberg
we Lwowie, Rynek 1,11,

Utrzymuje na składzie make z, młyna pa­
rowego B r o n i s ł a w a  I I .  B a n c h a
w Sokalu i lnirtowny zapas wiktuałów, 
tylko w celnym gatunku, po cenach umiar­

kowanych.
Codziennie świeże drożdże, które od­

biera wieczorem z kolei. Na prowincje 
wyseła za zaliczką bez opłaty.

Cenniki także gratis i franco.
4638-st.-5 d.

K R A K Ó W . 
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

w  R a k o w u -a c li p o d  K ra k o w e m .
Wyrabia z produktu surowego własnej 

plantacji wszelkie gatunki Cykorji i sztu­
cznej Kawy, odznaczające sic bogactwem 
części pożywnych, tudzież doskonałym sma­
kiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem :
Surogat K aw y w pu dełk ach  (szufladkach). 
S u rogat K aw y w szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską R ozm an ita . 
C ykorję krakow ską gorzką .
K aw ę figow ą.
C yk orjow ą K aw ę perłow ą.
K aw ę krakow ską w skrzyneczkach  

w yborow ą.
Zalecając wyroby mojej fabryki, prze­

wyższające zaletami wszelkie tego rodzaju 
produkta zagraniczne, żywię niepłonną 
nadzieję, że Panie Gospodynieliasze. ktćre 
otaczają zawsze i wszędzie swem życzli- 
wem poparciem przemysł krajowy, zechcą 
i tli być pomocneini w popieraniu i roz­
powszechnianiu wytworów moieh.

Do nabycia we wszystkich handlach.
4640 -st. 7 d.

R a f i n e r j a  spirytusu,
fabryka ruino, likierów i octu

J U L I U S Z A  M I K O L A S C H A
(4385-st.) we Lwowie 

wyrabia najczyściejszy s p i r y t u s ,  przy­
datny do perfnmerji, do fabrykacji likie­
rów i t. p. i sprzedaje takowy p o  c e n i e  

j a k  n a j t a ń s z e j .

Pracownia i skład 
Obuwia Męskiego i Damskiego

G. W E R N E R A
w  K r a k o w i e  ul. S z e w s k a  I. 10,

zaszczycony na Wystawie kraj. Krakow­
skiej 1887 r. medalem srebrnym państwo­

wym (najwyższa nagroda za obuwie) 
Mam honor oznajmić Szanownej P 3. 

Publiczności, iż w moim składzie znajduje 
się wielki wybór wszelkiego rodzaju obu­
wia na każdą porę roku dla cywilnych i 
wojskowych, w jak najlepszym gatunku; 
po cenach najumiarkowaósz.ych.

Wszelkie zamówienia na prowincje 
według nadesłanego starego bucika wyko­
nuję jak najpunktualniej i liajsumieiTuioj; 
ręcząc za dobry towar i robotę.

Przytem w moim składzie znajdują się 
przybory do konserwowania obuwia.

4618-6-6 d. Z poważaniem
G. Werner.

Fabryka wody sodowej
w Przemyślu,

Febusa Abeles.
Istnieje od l a t  1 3 -tu .  — Wyrabia 

wyborną wodę sodową podług najnowszego 
systemu. Woda z tej fabryki pochodząca 
odznacza się smakiem, czystością i posiada 
wszystkie zalety wody sodowej zdrowej 
takiej właśnie, jakiej wymaga hygiena.

4590 8—6 d.

Pracownia i skład
g o t o w y c h  s u k ie n  m ę s k ic h

p rzy  placu H alick im , l  13.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan, 
P. T. F bliczność, iż na sezon jesienny i 
zimowy zaopatrzyłem magazyn moj w do­
borowe sukna i materje wełniane, w zakres 
sukien męskich wchodzące, nadmieniając, 
iż Szan P. T Odbiorcy mogą tak garni­
tury, jakoteż pojedyncze suknie po takich 
cenach otrzymać, jak w każdym magazy­
nie izraelickim, a nadto iason zawsze 
najmodniejszy, zaś wykonanie sukien nie­

zawodnie sumienniejsze 
Dziękując Szanownej P. T Publiczności 
za względy, których przez lat 10 istnienia 
firmy mojej doznawałem, taszę sobie, że 
mnie i nadal takowymi łaskawie zaszczycać 
raczy- (4608-6-5 d).

Z uszanowaniem

Paweł Piątkowski,
Plac H alick i, 1. 13.
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I. STADFELD
(przedtem Dubs) 4334-10-8 d.

sk ła d  w ó d ek  i  ro zo lisó w
we Lwowie przy ul. Kopernika liczba 18.
Własna rafinerja na Zniesieniu. — Fa­

bryka założona w r. 1809. — Poleca do­
skonałe wódki i rozolisy, oraz wyborny 
rum. Wódki z tego składu pochodzące od­
znaczają się mocą i smakiem, a przytom 
nie zawierają żadnych przymieszek szko­
dliwych zdrowiu. Na składzie znajdują się 
także wyborne nalewki, spirytus czysty 
w większych ilościach, oraz prawdziwa 
żytniówka. jieny  niższe, jak gdzie indziej. 
Ża rzetelną miarę poręcza się.

Niniejszem mam zaszczyt donieść szan. 
P.' T. Publiczności, że otworzyłem

w Przemyślu
w rynku, w domu pod Nr. 26 obok księgarni 

p. Jelenia

Skład towarów "  ' . '
jakoteż

gotowych okryć damskich 
i dziecinnych.

Usilnem staraniem mojem będzie mieć 
zawsze na składzie bogaty wybór wszel­
kich artykułów wchodzących w zakres 
mego handlu, jakoto: towary bławatne, 
konfekcyjne, najnowsze materje na suknie 
i płaszcze, i spodziewam się, że niskieiui, 
ale stałemi cenami jak również dobrą ob­
sługą wszelkim życzeniom szanownej P. T. 
Publiczności zupełnie zadosyć uczynię. 

Polecam się łaskawym względom
Józef Isaah 

4645-9-5 d. z Tarnowa.

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH 
DELIKATESÓW i WIN

pod firmą

J Ó Z E F  S K L A R C Z Y K
w K r a k o w ie

poleca swoje zapasy towarów, j a k o t o :  
Główny skład Araków, Rumu Jamaiki, 

Wódek, Likierów krajów* eh i zagranicz­
nych, Cognac francuski kuracyjny firmy 
Bisąuit Dubouehe & Comp. w Cognac, 
Porter angielski, Piwo okocimskie marco­
we i Bok, W ina węgierskie, austrjackie, 
francuskie i szampańskie, Oliwę stołową, 
Sardynki francuskie i ruskie, Śledzie ma­
rynowane, Ogórki, Korniszony, Rydze ma­
rynowane i kiszone, Bryndzę wyśmienitą 
węgierską, Śliwki i powidła tureckie.

8zymki marynowane gotowane 
codziennie świeżo.

4643 -  6 - 5  d.

U w ia d o m ie n ie .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 
P. T. Publiczność, że objąłem w posiadanie:

R E S T A U R A C JĘ
„pod Zającem44 

w Przemyślu przy ulicy Lwowskiej
takową odnowiłem i z wszelkim komfortem 

urządziłem.
Restauracja ta jest zaopatrzona w różne 

gatunki napojów, jakoto: 
w y b o rn e  p ilz n e ń s k ie  p iw o  

(wprost ze źródła) 
okocimskie i inne piwa, 

jakoteż różne gatunki W I X  krajowych 
i zagranicznych.

Smaczną kuchnię i pokój do śniadań
zaopatrzyłem w zimne i gorące potrawy. 

Przyjmuję też miesięczny abonament,' 
jak najtaniej.

Bo zabawy Szan. P. T. Gości znaj­
duje się francuzki

-s *  B  I  L  A  R  D .
Postarawszy się o rzetelną i szybką 

usługę, upraszam o łaskawe odwiedziny 
Szanownej P. T. Publiczności.
(4644-6-5 d). Z poważaniem

H erm a n  S a lisch  
w ł a ś c i c i e l  r e s t a u r a c j i .

l O O O  s z t u k
tutek eygaretowych

„ h y g i e n i c z n y o h ”
od złr. 1 .2 0  (n a jle p sze  >.łr. 1 .6 0  

w 10 ozdobnych pudełkach).
W ysyła za pobraniem do wszystkich 

stron pocztowych

krajow a fabryka tutek eygaretowych
S. W. Niemojowskiego

Lwów, Rynek 25.
Opakowanie gratis, przy 5000 koszta 

transportu ponosi fabryka.

Doskonało

piwo transwersalne
wyrabia wzorowo prowadzony browar

Albina Kollorosa
w  R a d z i s z o w i e ,

gdzie jest stacja koleji transwersalnej 
pomiędzy Podgórzem, a Kaiwarja. 

______________  4 6 2 0 -2 4 -6  d.
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2 7-krotnie premiowana
p arow a  f a b r y k a  p ie rn ik ó w , 

su c h a rk ó w  i  c ia st

L. W
poleca: pierniki na sztuki od 1. et. do 
8. et. pierniki w eleganckich paczkach od 
5. ot. do l  złr. pierniki królewskie po 20 
et. 1 złr. .30 et. i 2 złr. pierniki arcyksią-
źece (Rudolfi) w eleganckich paczkach po 
po 50 et. Sucharki w kilku gatunkach. 
Biskwity na sposób angielski wyrabiane, 
Alberty, Graham, Ouceu i t. p. Ciastka 
w rozlicznych gatunkach do kawy, herbaty 
i na deser. Biszkopty bardzo przednie. 
Biszkopty nadziewane. Figurki piernikowe 
ładnie ubierane po 2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 et. 
Mikołajki po 4, 15, 25 i 50 et. Abecadło 
kompletne z ciastek od a do z w pudełku 
40 et. Batabuszki dla grzecznych dzieci 
(kilkanaście gatunków smacznych ciastek), 
w eleganckich pudełkach po 1 złr. 30 et. 
Obwarzanki w buntach 25 sztuk za 10 ot.

Do nabycia, w sklepach własnych: 
Lwów Halicka 8. Kraków Sukiennice 23. 
Praga Graben 14. Budapeszt Wienergasse 
3. Przemyśl ul. Franciszkańska, oraz we 
wszystkich większych handlach korzen­
nych, gdzie jest odnośny plakat wywie­
szony. 4639—4—5 d.

Główny skład wędlin
w Krakowie 

przy ulicy Florjańskiej

Wojciecha Walentowskiego
Poleca wszelkiego rodzaju wyroby masar­

skie i różne delikatesy wędlinarne. Wszystko 
przyrządzone czysto, smacznie i zdrowo. Naj­
wybredniejsze gusta smakoszów, wyroby 
z togo składu są w stanie zadowolnić — 
w niczem nie ustępują one najsławniejszym 
zagranicznym wyrobom — a specjalne 
polskie wędlinarne delikatesy przewyższają 
wszystkie inne. 4660—5-8 d.

€ .  k . k o n c e s jo n o w a n a

Fabryka wódek
KAROLA NEU M A YER A

w Rokowie p. Wadowice
poleca swoje doskonałe wyroby, jako to : 

sp iry tu sy , r o z o lis y , l ik ie r y ,  
ru m y , oraz d ro żd że  p ra so w a n e ,

wszystko w wybornym gatunku.
Fabryka odznaczoną została srebrnym 

medalem na wystawie w Czerniowcaćh, me­
dalem państwowym na wystawie w Wie­
dniu, oraz medalem na wystawie w K ra­
kowie. 4625 10 -5  d.

4586 8—8 d.

HERMANN NEUWELD
MAGAZYN

T o i a r i i  I ł m t i y t l
we Lwowie, ulica Krakowska 1.19.
wchód, przez ulicę Korniaktów 1. 1.

Boże b łogosław !
 (4526 5-8 d.)

Skład drzewa
Fr. Dusbergera
w Przemyślu  ( Nowa Targowica)

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P .T. Publiczność, iż posiadam w mym 
zapasie następujące materjały drzew­
ne, jako to: drzewo budowlane na belki 
płatwy i krokwie, łaty, gąty doborowe, 
wszelkie materjały do oparkanienia i 
osztachetowania, deski rozmaitych roz­
miarów,Jakoteż i jakości to jest: jo ­
dłowe, świeikowe, sosnowe, topolowe 
i debowe po eonach, jak najuiniarko- 
wańszyeli. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewne wchodzące w mój 
zakres, wykonując takowe w jak naj­
krótszym czasie. Spodziewając się. 
iż Szanowna P. T. Publiczność raczy 
mię, jak dotąd zaszczycać swymi ła ­
skawymi względami, kreślę się 

Z głębokiem poważaniem :
Franciszek Dusberger

serów
poleca wyborne gatunki serów 

nie ustępujących zagranicznym
Fromage de Brie. 
Ser Alpejski.

Kańczucki desertowy 
Imperial.
Ii_ Szwajcarski. 
Romadour.
|a_ Limburski w ce 

giełkach.
|p Limburski w ce 

giełkach.

Neufszatelski.
Ser do wina. 
a la Hagenbergski. 
Camerbertski. 
Liptawski rządkowy. 
Piwny ser.

_  _  Za pobraniem  
Łaskawych zleceń oczekuję i polecam się 

z poważaniem
Alojzy Hampel

(4587-12-6 d). fabrykant serów
iv K a ń czu d z e  pod P r ze w o r sk iem .  

N a żądanie cenniki poselam franco.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Tadeusz Kijas
b. lekarz praktykujący i elow-assystent 

przy klinice lekarskiej Un. Jagiell. 
o rd . od g o d z . 3 —5  po p ołu d n iu

w Nowym Sączu.

j Od niejakiego czasu pojawiły się V
Y we Lwowie firmy równobrzmisee z mo- x 
Ż5v jem nazwiskiem. Z tego powodu zmu- A 
! szony jestem zawiadomić Szanowną >
Y Pucliezność, by uniknąć nieporozu- Y  
A mienia, że niżej podpisany nie jest A 
j właścicielem żadnego frontowego j
Y sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa y 
A i posiada tylko Zakład Vv
^ przy ul. Sykstuskiej 1.10, ^
x gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje j
j i wykonuje. 4557 10-5 d Y

Y  Uprasza się łaskawą Publiezność adre- l 
żji sować do firmy od roku J847 ^stme- J

jącej, odznaczonej na różnych wysta­
wach medalami,

G-. S c h a p ir a l
L w ó w , u l . S y k s tu sk a  1. lO  i

A która wykonuje najsumienniej uastę- Y 
^  pująee roboty, mianowicie : V
i  Napisy szyUlow, malowanie ż|i 
J herbów, napisy metalowe lane j 
Y i litery lane. Roboty pozłotni- Y 

cze, lakiernicze i rytownicze /̂

po cenach najprzystępniejszych. |  
j « .  s c h a p iu  i

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyu.

Lwów, ulicą Sykstuska 1. 10 V
'f Tylko pod liczbą 10 ulica Sykstuska. Y

Pierwsza galicyjska fabryka 
sardynek rosyjskich

Braci Weindling
w P o d g ó rzu  pod  K r a k o w e m

poleca swoje sardynki ruskie (tak zwane 
moskale) w najwyborniejszym gatunku, 
pakowane w beczułkach po 5 kilogramów 
brutto, jakoteż w słoikach, zawierających 

po 10 sztuk.
Mianowicie te ostatnie poleca się, 

jako bardzo praktyczno dla konsumu 
prywatnego. 4619 10-6 d.

C en y  u m ia rk o w a n e .

I)i-. L E S Ł A W  ( « L l  Z T Ń S k  I
po odbyciu kilkuletnieli studjów w zakresie 
Shorób gardła i płuc na klinikach prof. 
Sclirottera, Stoerka i Bambergera we 
Wiedniu, osiadł we Lwowie. M ieszka: 
Wałowa 14. I. piętro. Przyjmuje chorych 

od godziny 3—5. po południu.

wyrobów najdoskonalszych
z fab  ry  k i

L. Lowenkopfa w Stryju
kauczukowych stempli 

i cynkowych płyt.
Automat (samomaeznik) . . . .  40 et. 
Pióro, ołówek z pieczątką do luku 45 „ 
Medale w różnym wyborze . . .  40 „ 
Stemple zegarowe w gustownem 

w y b o r z e .....................  . . .  70 „
Również wszelkiego rodzaju stemple 

i stampiglje w k a ż d y m  g a t u n k u  pisma 
i w dowolnych językach po n ą jn iż -  
s*y c h  cen a ch .
Karty wizytowe o.l 30 et. za 100 sztuk. 

Cynkowe płyty na jedne drzwi z szyldem 
tylko 70 ct Za większe płyty tylko 2 ct. 

za cal kwadratowy,
Napisy na ulicy, oraz nuinera domów 

po najtańszych cenach. 4602 12—5 d.

Z A K Ł A D  

artystyczno - fotografio zny 
F . Ostapowicza 

& W. Wybrano wskie go
(dawniej J. P o d o l s k i )

ulica Ka-ola Ludwika Nr. 3, w gmachu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w y k o n y w a
wszelkie zdjęcia fotograficzne, jako to: po­
większenia w naturalnej wielkości, repro­
dukcje z obrazów, widoki, z zachowaniem 
najściślejszego podobieństwa i z poręcze­
niem za artystyczne wykonanie i pod tym 
względem poleca się uwadze Szanownej 

Publiczności.
Godziny zdjęć fotograficznych : w leeie 
od 9. rano do 6. wieczorem, w zimie od 

9. rano do 3. po południu.
45 5 5-y (j_ 2  poważaniem

A. Ostapowicz & W. Wybranowski.
ul Karola Ludwika Nr. 3.

But aż z Wieduia, to nie żarty 
Ledwo w miesiąc, już podarty !
A kraj trwalsze produkuje,
W ięc kto butów potrzebuje 
Tanieli, a wyśmienitych,
Kołkowanych, albo szytych,
Mam magazyn doborowy:
Numer d z ie w ię ć  przy W a ło w e j
Obuwia wszelakiego
Firma 4509 8-7 d.

S. Nowakowskiego
w T a r n o w ie .

Ces. król. 4601-6-5 d.

krajowa "mli
Ch. H. Lipschtitza

w Skolem i Smorzu,
odznaczona medalami i nagrodą na 

wystawie lwowskiej 1877 r. : na innych 
wystawacli — założona w 1862 roku.

Wyrabia zapałki w wybornym gatun­
ku, które przewyższają wszelkie tego ro­
dzaju wyroby zagraniczne, a są od nich 
tańsze. Fabryka zajmuje samych polskich 
robotników i cała manipulacja prowadzona 
jest po polsku. W  obec konkurencji za­
granicznej, która niczem nie jest uspra­
wiedliwioną powyższa fabryka poleca się 
z towarem lepszym od zagranicznego, a 
tańszym dodając, że pieniądze za towar 
w polskiej fabryce wyribiouy, zostają 
w kraju i żywią polskich robotników.
Posełki pieniężne i telegramy należy posełać 

tylko do Skolego.
Adres dla telegramów:

„ F a b r y k a  z a p a łe k  S k o le 44.

Z drukarni „Gazety Narodowej1’ ulica Kopernika 1. 5, — Telefon Nr. 117.

17171218



Dodatek  do Nru 43 „ Iskry" .
Telegram w dniu 30. stycznia przy­

niósł wiadomość niespodziewana, przera­
żająca —  straszny...

Umarł nagle arcyksiąże Rudolf na­
stępca tronu monarchji Austro-W ęgier..

Gdzieindziej, niedaleko nawet— śmierć 
taka, naturalnie, zrobiłaby tylko obojętne 
wrażenie i oprócz bliskiej rodziny, i ofi­
cjalnie zarządzonej żałoby —  nic więcej 
nie wywołałaby.

Inaczej się rzecz ma w obec mogiły 
syna przezacnego monarchy Franciszka Jó­
zefa... Nie już smutek i żal, ale bolesne, 
do głębi duszy poruszające przygnębienie, 
wywołała w całej monarchji śmierć 
w kwiecie lat młodych następcy tronu... 
Naród polski, cały, ze szczególną i głę­
boką boleścią, przyjął tę straszną wiado­
mość, a wielcy i maluczcy, bogaci i ubo­
dzy, co mówi, czuje i myśli po polsku —  
współczuje boleść —  wielkodusznego Ojca, 
i niepowetowaną stratę dla narodów, dla 
ludzkości...

Podawanie szczegółów o tern pra- 
wdziwem nieszczęściu, nie wchodzi w za-o '
kres pisma perjodycznego —  a kilka po­
wyższych słów, poczytujemy sobie za 
obowiązek umieścić, dla okazania dobro­
wolnej solidarności narodowej, okrywając 
niniejszy dodatek i numer bieżący „Iskry“ 
czarnemi linjami, jako symbolem głębo­
kiego żalu i współczucia...

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań”.
(Ciąg dalszy. Patrz dodatek do Nru 35 „Gońea“ .)

Owóź, rozpoczęła się ju ż powszednia, ranna 
procesja rodziców  z drobną dziatwą do P leban k i: 
szli od chałup, niekiedy łącząc się w gromadki, 
to znów na pojedynkę biegli c i, którym było 
pilno pozbyó się drobiazgu i stanąć czem prędzej 
na zagonie.

W krótce zaroiły się gęsto w ogródku płowe 
i ciem ne głów ki dziecięce, pod drzewem , na mu­
rawie roztaczało się maleństwo, nie umiejące je ­
szcze dobrze chodzić, zaś w koszałkach, pozawie­
szanych na ga łęz iach , bujały sobie niem owlęta, 
kwiląc, lub' gaw orząc coś do słonecznego prom y­
ka, który przez szczelinę, m iędzy konaram i, w su­
nął się po pniu, aż do krawędzi tych czysto siel­
skich kolebek.

Plebanka zadrgała życiem . Z tego tłumku 
m ałoletnich istot, wychylał się już zaczątek przy­
szłych instynktów i nam iętności. Pięcioletnia Ka­
sia znalazłszy przy p łocie spory patyk, miała 
chęć spróbowania jeg o  m ocy na głow ie czterole­
tniego W ó jtk a , który przeczuwając zaczepkę, 
trzym ał na pogotowiu w rączynie kamień, z za­
miarem dania odporu nieprzyjaciółce.

Nieopodal znowu inny m alec energicznie ko­
pał nogami dwóch napastników, chcących w y­
drzeć kromkę chleba, którą mu w garść wetknęła 
matka na pożegnanie.

Popęd naturalny, z pragnieniem znęcania się 
na kimś, w ychodził, jak  oliwa na wierzch mi­
niaturowego społeczeństw a tych stworzonek b o ­
żych, które za wpływem  oświaty i moralności 
stać się m ogą kiedyś ludźmi.

Szczęściem  obie dozorczynie, pilnie bacząc 
na wszystko, wnet pośpieszyły z rozjem czą inter­
wencją, a dwie burze: kijowa i chlebowa, zostały 
w czas zażegnane.

Koło płotu zatrzymała się jeszcze  gromada 
chłopstwa, raz, żeby się trochę napatrzeć swej 
dzieciarni, która do południa zejdzie im z oczu 
i z pamięci, a powtóre, Kępiaczyna obiecała im 
powiedzieć coś ciekawego.

— Szczera prawda, —  zagadał Kacper Mizura, 
spoglądając na wnuczkę, którą tylko co wpuścił 
do ogródka pani Mareinowa i panna Ulisia, to, 
nieprzym ierzając, nikiej dwie sikory, co to bez 
mała, od świtania do nocy, na m ig skrzydełczy- 
nów nie zwiną, jen o  ci fruwają, a fruwają, wedle 
dbałości o gniazdo i małe

  Juści źe tak, —  potwierdziła  M acie jka 01-
szakowa, — jeno sikory to nad swojem  harują, a 
pani Mareinowa z córusią, wedle cudzego.

K ępiaizynę coś już podrywało do tej roz ­
mowy o sikorze.

— Dajże baczenie na w szystko! — szepnęła 
córce —  ja  trochę z nitni pogadam.

A przystępując do grom ady rzekła:
— W asza prawda, Kacprze, wy macie mądrość 

nie w piętach, tylko w głow ie. Dobrzeście rze­
k l i : Plebanka rychtyg -sikorze gn iazd o !

— A juści, — potaknął ebłop, uradowany p o ­
chwałą kobiety. —  Bo na ten przykład : i włos 
tutaj naszym pisklętom z głow y nie zleci, i okru­
tnie tu mądrzeją one.

—  Nie zleci, B óg świadkiem, że nie zleci, a 
m ądrości, to im, jak na rozczynie w głow ach 
urasta. W y, K acprze, wszystko wiecie, boście 
człek nie dzisiejszy i nie m alow any... Ale teraz 
powiedzcie mi Kacprze, co to za jedna ta sikora, 
która wam zładowała to gniazdo, a wciąż się 
troska o wasze d ob ro?  Czy kto z was choć w ło­
sem przew rócił dla onego w ygodzenia, jak  dzie­
ciom  tak i starszym ? A kto się w ykosztow ał na 
to w szystko?

Kacper w dobrej wierze przyjął zepewnienie. 
że ma mądrość we łbie i, źe nie jest malowany, —  
ale w tej ch w ili, tak zachwalona m ądiość jego 
znalazła się naraz w k łopocie ; w yłupił oczy, 
otworzył na rozcież gębę i sta ł, jak malowany. 
Chłop nie wiedział, ku czemu zdąża interlokutor- 
ka, a że by ł starej daty, więc poczynał wszystko 
od nieufności. Przyszło mu zaraz na m yśl, że 
kiedy ktoś tam przy łoży ł rękę do tego wygodzenia 
ludowi, a na to nie pożałow ał wszelkiego kosztu, 
więc może wypadnie teraz on koszt zwrócić.

I  wnet się zaniepokoił Kacper tem pomiar- 
kowaniem, a od K acprow ego niepokoju rozniosła 
się jakaś turbacja po grom adzie.

Stary, obyczajem  chłopskim  poskrobał się 
najpierw w g łow ę, jakby znać dając tej mądro­
ści, (która w edług zdania Kępiaezyny w niej, a 
nie w piętach przebyw ała), że trzeba się mieć na 
pogotow iu, odpornie, —  potem odrzekł z ch łop­
ską, wym ijającą rzecz, filuterją.

—  Bogu dziękować za ju ż , a prosić Go o je ­
szcze , co też niewym owno Ojcu Niebieskiem u, 
zawdy się czyni.

Kępiaczyna znała się dobrze na fortelach 
chłopskich gadań, a zawsze znalazła na nie zrę­
czną odpowiedź.

—  Patrzajcie jeno, Kacprze, to akurat, jakby­
ście dokum entnie z przykazania bożego wyjęli !... 
Tak, tak, dycht to samo w świętej nauce stoi: 
„B ogu dziękuj za łaskę i wdzięczność chowaj 
w sercu dla dobrodziejów 1*.

Chłopska turbacja rozwiała się teraz, jak 
mgła przy jasnym  wschodzie słońca.

—  Człek przecie niema pogańskiej duszy w so­
bie, Bogu dziękuje i pacierzem, i śpiewaniem na­
bożnych pieśni, a o ludzkości sw ych dobrodziejów 
również nie przepom ina: modli się za nich w ko­
ściele, a nawet takim łaskaweom rad by żadnej 
krzywdy nie zrządzić.

Gdy nie chodzi o zwrócenie tego co im dano, 
jen o  o wdzięczność za datek, jak dwa a dwa —  
cztery, będą wdzięczni.

W  myśl podobnej logiki zagadał już odwa­
żniej Kacper.

—  O j, złocista, uczciwa ta nasza sikoreńka, 
jaśnie panna Jadw iga! Czy ona kiedy co pożało­
wała marnemu lu dow i?... gdzie zaś, n igdy, jak 
B óg  żyw y!... z okaby se w y ję n a  dla człowieka 
w złej doli... a jej ojcow ie... niech z Bogiem  spo­
czyw ają! to też byli kiej ona, okrutnie m iłościwi. 
Jaka mać, taka nać —  i tyła. Nie kto, jeno nasza 
panienka kupiła na la c e t a c j i  grunt puprobo- 
szczow y ; ponoś z dziesięć tysiąców złotych, kiej 
jeden grosz, w yłożyła na stół w urzędzie. -  Co 
prawda to praw da!

— Wyście, uczciwa dusza, Kacprze, —  ozwie 
się Kępiaczyna — wy nic nie z a p r z e c ie . .. W am 
też w iadom o, że nie tylko żerdzińcy korzystają 
z łaskawości panienki, ale i z W ilczanki, choć 
to już wieś nie. nasza, idą tu po wszelkie dobro 
dla siebie. Panience było strasznie markotno, że 
tyle dzieci, kiedy starsi przy robocie, nabawia się 
kalectwa, albo marnuje bez dozoru. Teraz już 
chyba nie schnie wam głow a z myślonku o ro­
baczkach waszych...

—  Co ma sch n ą ć? — przerwała M aciejowa, — 
wszystko zaś teraz po większej l e t k o ś c i  dla 
człeka u nas. Bogiem  a prawdą, w Żerdzi teraz 
inakszy ład , jak  wszędy... A karczm y z żydem, 
kto przegnał ze w s i?  juści panienka, bo się we­
dle tego zmówiła w gm inie z grom adą —  i zaraz 
ci na własnym  gruncie w y ś t y f t o w a ł a  gospodę 
taką, źe mój i siła ludu pić przestali, jakby im 
kto gęby pozawiązywał.

Tu M aciejow a, pod wpływem  wspomnień o 
swym chłopie, który zarzucił pijaństwo, dała się 
porwać zapałowi i poczęła wyliczać inne łaski od 
pan ienki: różne pożyczki i zapomogi na przed­
nówku, własnoręczne szczepienie grusz i jab łon i 
w sadach ch łopskich, wszelkie lekowania w cho- 
rościach człeczyeh.

Zapal ogarnął wszystkie dusze gromadki, 
stojącej u płotu.

—  Niechże się takie jasne panienki na każdziu- 
chnym  kamieniu rodzą! — powtarzali jedni, za 
drugimi.

—  Co ona poczyni —  m ówiła Maciejowa, —  
to choć w kościele postaw, takie zawdy od niej 
a n ie lstw o; a co gada, to choć włóż do świętej 
nauki. Panienka nie omani, nie zełże n igdy na 
krzywdę ludzką dla sw ego zarobku.

—  Juści, że nie omani, nie zełże, potw ierdził 
Kacper. Kiej z ludem pocznie rozgadyw ać się 
pięknie, to tak gadając, gadając, i na pany się 
ozwie też po sprawiedliwości. A  zaraz ci doku­
mentnie robi przymierzenie, wedle ś l a c h c i c a  do 
ch łop a : Uczcie się na nich —  powiada —  jak 
to grunt z pod człeka biorą, kiej w niezgodzie 
w l u ś t y k o w a n i u ,  z dbałości tylko o siebie, łby  
pokapeanieją... i gotow e n ieszczęście !... Ho, h o ! 
panienka zawdy pięknie gada, a nigdy nie zmani.

Chłopom  w idocznie im ponow ało w ypow iedze- 
nie o przeszłości szczerej prawdy, przyznanie win 
szlachcie, przez szlachciankę; ale M arcinowej nie 
o to chodzi w tej chwili. Teraz Kępiaczyna po­
stanowiła ju ż wszystkie swe atuty położyć na stole.

—  I w y Kacprze, i w y M aciejow o poznaliście 
się dobrze na anielstwie naszej panienki... po­



w iedzcie mi jednak, dla czego choć wierzycie 
w je j anielskość, a nastajecie na je j zg u b ę?

Chłopi wytrzeszczyli oczy ze zdumienia.
— Co też to baje ta poczciw a pani K ępiaczy­

n a ?  Któż bo m iał w duszy podstepność dla tej 
złocistej s ik ory? Takiemu, niechby jegom ość do­
brodziej i rozgrzeszenia nie dał przy świętej 
spowiedzi.

Nikt się nie czu ł w tej zdradliwośei. W ięc 
Kacper rzekł już zupełnie śm ia ło : —  Nie grze­
szcie, pani Marcinowo, próżnem wydziwianiem , 
bo jeszcze  B óg  karę dopuści!

—  Niech dopuści! niech dopuści, jeź li kłamię! —  
wołała kobieta. — A  kto to lata na robotę tego... 
w  W ilcza n ce?... nie wy w szyscy? co ? ... A  Judasz 
Siedlicki daje więcej dziesiątkę, wy za Judaszem!... 
A  do dworskiego siana nie było wczoraj żywej 
duszy, choć także nie plewami, lecz krwawym 
groszem  płacą... Co, kłamię, k łam ię?... Niech so­
bie panienka głowa o ścianę tłucze, byleby tylko 
niecnota jaka dorzuciła wam po dziesiątce, to pal 
djabli w szystko! sumienie, wdzięczność, uczci­
wość !... Jak ci wróg zdradliwym  jest, to tru d n o! 
na to on w róg ; ale gdy ten gryzie ona rękę, 
która go głaszczo, poi, karmi, to już koniec 
św iata !

Chłopi, wraz z mądrością Kacpra, znaleźli 
się znowu w kłopocie. Szli, bo szli na zarobek 
do W ilczan k i; cóż w tem judaszow ego ? Sama 
panienka uczy, że zapracowana korzyść, nie grzech 
ża d en : nie gardzili więc zyskiem, bo przecie dzie­
siątki nie znajdzie na drodze. Czyż nie lepiej, 
gdy się więcej, niż mniej zarob i?

Odezwał się tedy Jasiek Mikos w obronie 
grom ady.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po wyborach do rady miejskiej —  tymczasem...
Tymczasem nie wiele możemy powiedzieć o d o ­

konanych wyborach do rady miejskiej —  ale jak 
się rozpatrzym y w nich bliżej —  to palnimy nie 
jedną mówkę... O szczędzać nie będziemy tych, co 
się niepotrzebnie wdrapali na krzesła radzieckie...
0  tych panacli możnaby to powiedzieć, co w W ar­
szawie powiedział nieboszczyk profesor uniwersytetu 
doktor medycyny G irs z to w t.. Gdy pewien profesor, 
ale nie doktor medycyny, wtrącił się ze swojem zda­
niem W' kwestji specjalnej lekarskiej będąc obecny 
na sesji fakultetu, G irsztow t zwrócił mu uwagę, że 
on nie lekarz, a zatem niema o tem w yobrażenia..

—  A le  jestem profesorem i mam prawo mówić...
—  T o i cóż —  odparł zjadliw ie G irsztow t —  to

1 cóż, i ja  mam przyrząd do siedzenia na senatorskiem 
krześle, a dlatego senatorem nie jestem  ..

U nas —  ile to się razy słyszy : „jestem  oby­
watel, jak każdy inny —  mam więc prawo być 
radnym "...

O czyw iście —  ale tylko z tego tytnlu, ja k  po- 
widział D r. G irsz to w t..

„.Takoż teraz" —  wyrażając się stylem Fredry 
z „Posażnej jed yn aczk i", zaczną się obertasy co do 
wyborn prezydenta miasta... A  będą to obertasy na 
w szystkie strony, i na prawo, i na o cipką, jak  po­
wiada mazur, i z przyklękaniem, i z przyśpiew ­
kam i... A  że to dziać się będzie w swojem kółku, 
wśród setki „ojczulków  m iasta", więc tany będą 
żw aw e, ochocze, niejednemu burzyć się będzie z czu­
pryny. Natnralnie, będzie biała i czerwona intryga - -  
e, będzie nawet, jak mawiał ongyś, dziś już znaf- 
ciały Gniewosz, i „czarna m afja" —  będzie w szyst­
ko —  a z tego w szystkiego wypłynie, na horyzont 
lw ow ski, jak zarnmieuioua jutrzenka... prezydent 
miasta... —  Zanim jednak jutrzenka w ejdzie, nie 
jednemu rosa oczy w yje... Będziemy o tem jeszcze 
mówili nie raz ..

T e a t r .

Same drobnostki sceniczne mamy do zanotowa 
nia i to tłomaczone.

Owce Panurga, jednoaktówka osnuta na tem, że, 
jak popchnąć jedną kobietę do m iłości —  to drnga 
za nią skacze... Tak samo robią i ow ce —  czy także 
w kw estji miłości baraniej —  francuski autor nic o 
tem nie pow iedział...

Tę owczą komedyjkę pani Nowakowska i pan 
Kwieciński grali wyśmienicie —  pannę Charlemont 
popychał wprawdzie p. Kwieciński werwą artystyczną 
i hnmorem —  ale panna Charlemont skakać nie chcia­
ła... Są czasem takie uparte...

W  farsie tej grali jeszcze pp. Zboiński i H ierow ski, 
oraz pani Piasecka, ale nie mieli już tak bardzo 
czern iechtać publiczności...

O starej, a na naszej scenie po raz pierw szy 
przedstawionej 1 -aktów ej operetce Offenbacha p. t. 
Dziewczę z  Elisonso, tyle tylko możemy powiedzieć, 
że gdyby wcale nie była, toby się w naszym reper- 
s u ar ze dziura nie zrobiła... Ślicznie śpiewały panie 
Radwan i Skalska i z werwą odegrał i odśpiewał 
swoją komiczną rolę p. M yszkowski —  ale operetce 
nic to pomódz nie m og ło ...

O występie panny P atk iew icz w „H ugenotach" 
w partji W alentyny, dziś, z powodu braka miejsca, 
tylko wspom nieć możemy, że n iezw ykły głos tej śpie­
waczki, co raz piękniejsze okazuje zalety i w łaści­
wości... Obszerniej o „H ngenotach", napiszemy po na­
stępnym przedstawieniu.

Z przykrością wspomnieć nam wypada, że talent 
panny Patkiew icz wywołuje ozuabi niezadowolenia 
i zawiści — i to ze strony tych, którzy ze swego 
stanowiska i charakteru powinni otaczać uczciwą 
opieką i życzliw ością młode, swojskie talenta...

P rzy  tej sposobności pozwalamy sobie także 
zrobić uwagę, aby panna Pawlików nieforsowała nie­
potrzebnie swego pięknego głosu po różnych koncer­
tach i zbyt często nie w ystępow ała... Trzeba zawsze 
pamiętać o przyszłości, tembardziej o przyszłości 
w okalnej, -  - zwłaszcza, gdy się ma taki glos i taki 
temperament artystystyczny, jak  panna Pawlików...

O dalszych występach p. Fiszera pisać dziś uio mo­
żemy, bo gdy gra w „Naszych najserdeczniejszych“ — do­
datek ten idzie na prasę.

Wspominaliśmy w poprzednim numerze „G oń ca"
0 koncercie p, Noskowskiego, dyrektora w arszaw ­
skiego towarzystwa muzyczuego, na którym po raz 
pierw szy słyszeliśmy „Św iteziankę". Pan N oskow­
ski, jest bez wątpienia niezwykłym  muzykiem — 
przyznajemy to chętuie, a nawet z pewną przyje­
mnością dla tego, źe jako kompozytor czerpie tna- 
terjał z atmosfery narodowej i w tyin kierunku daje 
przykład inuyin —  ale, jeśli to jest godne uzuanie
1 aym patji, to sposób traktowania tego niaterjału 
rodzim ego, nie zdaje nam się odpowiedni właśnie 
dla tego, że charakter melodji rdzennej krajaniem 
go, choćby najuczeńszym kontrapunktom i hannonją, 
czy  jak  się tain nazywa po specjalnemu, tego ro ­
dzaju anatoinji nie znosi, a sekcja taka daje .. ładne 
dziwolągi m uzyczne, których się słucha z pownetn 
zadziwieniem, a zapomina z łatwoś- h ... Z e  wszyst­
kiego najbardziej iiam się podobała ułożona na or­
kiestrę „Fantazja góra lsk a", bo w niej właśnie nie 
połamano żeber rodzimej melodji... „Św itezianka". 
Bogiem a prawdą, jako kompozycja, nie wiadomo do 
jak iego rodzaju mnzyki należy —  jest w niej w szyst­
kiego po trosze, ale niema tego, coby szerokie masy 
chwytało za umysł, za serce, za pamięć i w tłaczało 
do ust reminiscencje nucone sobie przez zw ykłych 
słuchaczy, choćby fałszyw ie, ale zawsze wynikłe 
z odbicia się tam na duszy —  głębiej... T ego nie 
ma u pana N oskowskiego, niezawodnie najzdolniej­
szego z naszych obecnych kom pozytorów, ale też nie 
ma i u innych, nie wyjmując nawet tych , którzy 
próbowali sił swoich w kom pozycji operowej...

Bądźmy otw arci...
M oże to kogo zaboli —  niech więc boli — może 

to kogo zadraśnie —  niech się troszeczkę krew  po- 
sączy, nic nie szkodzi —  może to kogo obrazi —  
trudna rada —  ale, gdyby w szystkich naszych młod­
szej generacji kom pozytorów, nie przym ierzając, w pa­
kować do moździerza i utłuc z tego jedną masę, to 
nie starczyłoby jej na ulepienie jednej nogi Moniuszki 
i jednej ręki Chopina... Pan Noskowski w przem ó­
wieniu swojem na uczcie m ówił o szkole polskiej 
w mnzyce w ten sposób, jakby  ją  sam dopiero two­
rzył —  o Moniuszce nie wspomniał, aui słowa —  o 
innych naszych dawnych kom pozytorach także nic... 
a jednak to wszystko, co dziś mamy. co jest naszą 
chlubą, co cały świat uznał za płody wielki cli ta 
lontów kompozytorskich, co mamy w sercu, w pa­
mięci, w umyśle —  w duszy naszej — pochodzi od 
tych, co jnż legli w mogile, od twórców olbrzym iego 
talentn i prawdziwego natchnienia... Oni są właśnie 
twórcami szkoły polskiej w mnzyce. . Nam teraz już 
szkoiy nie potrzeba, ty lko prawdziwych talentów, 
któreby t.ak tw orzyły, jak czują... Anatomja w mu­
zy ce , a właściwiej w kompozycji, może czasom za­
dziw ić, ale się i na tem skończy. Tw órzcie tak, aby 
was wykształceńsi rozumieli, a masy odczuwały —  
ale na to , jak  poeta powiada, trzeba mieć serce i 
umieć patrzeć w serce...

K o n c e r t .  Przyjechała Lucca,
Co pieniędzy szuka,
Bo sławy ma dość...
Z nią był także gość: - ■ 
Barytonem zwan —
Pani Łuccy pan...
Ale czasu ząb,
Podgryzie i dąb...
W ięc i primndona —
Jest już podgryziona... 
Teraz koncertuje,
.Tak może, drutuje... 
Pomagają tenorowie, 
Pomagają, barytony —
1 wychodzi to na zdrowie.. 
Primadonnie podgryzionej..

Drobnostki humorystyczne.
W  pewnym prowincjonalnym dzienniku czytamy 

następujące ogłoszenie :
Potrzebna jest mamka — 

pierwszeństwo mają kobiety.

W  zakładzie kąnielowvm.
— Posługacz, gdzież u djabła podziała się moja bie­

lizna?
— A  czy pan dobrodziej jest pewien, że w niej przy­

szedł, zapytuje posługacz, który pomimo poszukiwań na 
wszystkie strony, nie może znaleść żądanych rzeczy.

Pani dzwoni gwałtownie na pokojówkę.
— Haniu!
— Słucham pan i!
— Tutaj eznó jakąś spaleniznę !
— A tak proszę pani, tlą się firanki w kuchni.
— Bój się Boga dziewczyno, wylej że prędzej na nie 

parę konewek wody.
— Kiedy ja proszę pani mam tylko ciepłą wodę.

— Janie!
— Co wielmożny pan rozkaże?
— Czyś ty nie mącił tej butelki wina, którą w tej

chwili przyniosłeś z piwnicy ?
— Nie proszę pana, ale mogę to zaraz zrobić odpo­

wiada służący i z całej siły trzęsie butelką.

Na rynku.
— Ta pularda nie jest większa i tłuściejsza od iu- 

nyeh, a jest droższa o dwadzieścia centów.
— Bo ta tylko jest świeża, odpowiada przekupień 

z najnaturalniejsza miną.

L. 1135.
Z krajowego Sądu karnego otrzymujemy orzeczenie 

następujące:
Załatwiając sprawozdanie z d. 30. grudnia 188m 

L. 33895 postanowił c. k. Wyższy Ki"' Krajowy po wysłu- 
cliauiu c. k. NadpiokunF r > zażalenia «. k. prokuratora 
przeciw orzeczeniu e. k. Sądu Krajowego z 24 grudnia 
1888 L. 3034 odmawiającemu zatwierdzenia konfiskaty 
dodatku do „Gońca i Iskry" pod napisem : „Co nas boli, 
co daje siłę' i otuchę" nie uwzględnić i orzeczenie za ­
twierdzić;

albowiem:
umieszczone w dodatku, a od dawna rozpowszechnione 
już piosnki i wierszyki odnoszą się do zdarzeń dawniej­
szych, a jako reminiscencje nie mogą być poczytane 
bądźto odrębnie bądź w całości za uczynki określone 
w § 58 lit. c. i 68 u. k.

O tem postanowieniu c. k. Sądu Krajowego Wyż 
szego we Lwowie z 15. stycznia 1889 L. 209 zawiadamia 
się przy zwrocie zabranego nakładu.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19. Stycznia 1889.
A  zatem c. k. Prokuratorja Państwa ostatecznie 

przegrała — ale zwrócony dodatek, jest już dla nas mu­
sztardą po objedzie, bo numer, do którego był przezna­
czony i odpowiedni poszedł już dawno z innym dodat­
kiem — zrobiliśmy więc podanie do Sądu domagając 
odszkodowania w takich wypadkach nieuzasadnionej kon­
fiskaty, przyznawanego przez sąd redakcjom.

N a d e s ł a n o .

O tw a rc ie  „ E ta b lis s e m e n t K lin g s b e rg a ”
w wielkiej sali Orsywińskiego 

przy ulicy Zimorowicza.

Przeniósłszy moje „E tablissem ent" z Kasyna 
wojskowego do w ielkiej sali G rzyw ińskiego, urzą­
dziłem je  z całym przepychem —  na wzór podobnych 
zakładów' zagranicznych. D ekoracje wykonali znany 
zaszczytnie malarz dekorator p. Diill i firma K rzy- 
sztofow icza. Dla kółek zamkniętych są do dyspo­
zycji eleganckie gabinety („szam paniarn ie"). —  
Produkcje nowo angażowanych śpiewaczek i komików 
pod dyrekcją pana Hammerlego, urozmaicone będą 
koncertem muzyki wojskow ej.

Program produkcyj zaś będzio codziennie zmie 
u auy i ściśle cenzurowany. Słowem „ Etablissement“ 
moje starałem się urządzić na wzór słynnego wie­
deńskiego Ronachera. Równocześnie zaprowadziłem 
wyborną knchnię i piwo pilzueńskie toczone wprost 
z beczki. D ziękując P . T. PuDliczności za dotych ■ 
czasowe w zględy, spodziewam się, ze nadal zdołam 
pozyskać wszechstronne poparcie. H. Klingsberg.

D o tego dodać należy, że p. H. K lingsberg, 
swoją szlachetnością, starannością, towarzyskiem obej­
ściem się i staraniami zyskał sobie jeszcze w daw­
niejszym zakładzie zasłużone nznanie. W  nowym 
zakładzie, urządzonym z niebywałym u nas kom for­
tem, który tylko w bardzo wielkich miastach spotkać 
można —  jesteśm y przekonani, że p. K lin gsberg  
będzie, miał wielkie powodzenie, na które pod każdym 
względem, jako uczoiw y człowiek i staranny, a do­
brze wychowany przem ysłowiec, zasługuje pod to ż -  
dym względem. i _ 3

W ybryki - a w łaściwie mówiąc z warszawska 
„k aw ały", jednoaktowa farsa, także z francuskiego 
tłomaczona, dała przedewszystkiem  pole panu Fren- 
klow i do popisu kom icznego, a ponieważ dopoma­
gała tym razem gwiazda op eretk i: pani Zim ajer —
Więc śmiechu było tyle, aż się *a boki brano_
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